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Wiadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI Z  POCZTY DZIS1EJSZKJ.

—  P a ry iP l Czerw cu. —
W o j n a  pomi ędz y Francy.-} i M a r o k k o  już 

w y b n c h n ę l a .  —  Sam cesarz  marokański  był  
stroną zaczepną.  Syn J e g o  Sidi el M a m u n ,  
s tojąc  z wo js ki em na gr an i cy ,  i w i d z ą c  z p r z e ­
c i wn ej  strony na granicy  Algieru o b ó z  f r a n c u s ­
k i ,  zapal ony f a n a t y z m e m ,  mi mo  przełdźeń 
d o w ó d z e y  wo js k El G ena ou ina ,  k t ó r y  go  z a ­
s t an ow ią !  źe  nie ma r oz ka zu  ód cesarza do r o z ­
poczynania  j u ż  k r o k ó w  n i e p r z y ja c i e l s ki ch , —  
dał r o zk a z  marokanom do u de rz en : a i ta kowe  
z naj większa gw a łt o w n o ś c i ą  nasląpi ło.  Ale  fran­
cuz  i niU bawili  się w k a r t y , — pi zy ję l i  n ie pr zy ­
jaciela tak jak sobie ż y c z y ł ,  to jest pr zy go t ow an i  
do boju.  Bitwa zaszła dnia 3 0  maja pod Latra 
M a r g n i a ;  -•‘ marokanie  podali tył  i na g ł o w ę  
zbici  zostali .  Jenerał  Lainoric iere  laką dał lek.- 
cyą Sidi - el - M a m u ń o w i , źe  mu się nie ł a t w o  
zachce p r ó b o w a ć  z n ó w  losu o r ę ż a . —  S z c z e g ó ł y  
j e s z c z e  nie nadesłane.

WIADOMOŚCI Z  P O PR ZK D N IU I  P O C Z T .

—  Petersburg  6  Czerwca. —  
W y d a w a n e  dotąd z gabinetu J. C. Mości  

złote szpady.  sz;l[)le i pó l . z a bl e  z napisem »za 
walecz: iose« ,  jako  leź wszelkie  w ogól imśej  m e ­
da le ,  z ’ 01*' i s r e b r n e ,  w n ag rodę  rożnych c z y ­
n ó w  u st anow ion e,  na j wyże j  r o z k a z a n o ,  od d. 
1 maja r b. w y d a w a ć  z Kapituły Cesarskich i 
k r ó l e w s k i c h  o r d er ów  r os sy j .gy ó ,  t pr zygotują u 
j ą c  je kos / leni  suinni zb ie i - amch z opłat j e d n o ­
r a z o w y c h  z a ordery;  ozdobione zaś hrylantami

złote szpady,  s zable ,  półs/ .ablc i medale ,  w y ­
d aw ać  , jak i dotąd z. gabinetu.

Dina 21 maja , o godzinie 5 z południa , n n ł -  
ż on ka  J .  Ks.  Al. x ięc i a  Oldenburgskicgo s z c z ę -  
s l iwie powiła syiia. X i ę ż n a  i n o w o n a r o d z o u y  
znajdują się w pożądanem stanie z d ro wi a .

D. 1S maja odbyto  się d or o cz n e  posiedzenie 
akcyi i i iaryuszow t o wa rz y st wa  oświetlania gazem 
Petersburga.  Z e  sprawozdania pr z eds t aw io ne go  
pi zez zarząd Iow arzystw a za piąty peryod istnie­
nia t e g o ż ,  od dnia 1 maja 1 84 3 do 1 maja r. 
b. ,  ukazuje s i ę ,  że czynnośc i  t o w a r z y s t w a  c ią ­
gle postępują i rozszerza ją  s i ę ;  c z e g o  n iewąl  
pliwie należy s podziewać  się i nadal ,  a nosząc 
z utrwalającego się we ws zys tkich  klassach p r z e ­
konania o korzyśc iach  i dogodi lościach tego r o ­
dzaju oświetlania.  W  ciągu upłyii ioi iego roku 
p r z yb y ło  164 latawi g a z o w y c h  mi e js kich ,  a o-  
świel ianie  pr yw at ne  z w i ę k s z y ł o  się 1 19  abona-  
ineulami.  W  ogóle  zaś eodzłeń zapalano w mie 
ś< ie 4 . 5 5 0  rurek , albo 1 1 , 4 4 0  płomieni .  O sl ro i ć  
z imy me w s j r z y m y w a l a  oświet lania.  Jedvna ta 
w s wo im rodzaju próba co  do l ego św iadczy o 
zupełnej  moż noś ci  użycia oświetlania g a z o w e g o  
w naszym klimacie.  Obmyślane tu środki ostro­
żności  kn zabezpieczeniu rur  podziemnych od 
zamarzania , należycie odpowiada|.| s wo je mu  c e .  
j owi  , i tylko liie dokładne dopi lnowanie ich w 
urządzeniu p r yw a t n e m .  było  przyczyną zkąd 
inąd bardzo niewielu przerw.  Przy końcu spra-  
"  ( zdania rozdany został o becnym a k c y on a ry u-  
Szom bi lans,  poillug którego o z n a c zo n o  d y w i ­
dendę po 3 rub. sr. o '  akcyi .

\ a  czas n i e o b e c n o ś c i  w Pelersburgu v i rc -  
kanelerza hrabi Nesselrode zarząd mmis 'e rs iwa  
spraw zagranicznych poruczoi ly zostaje w srlk e
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mu m i s t r z o w i  d w o r u ,  r z e c zy wi s t e m u rudzcy taj- 
11 emu iirabi W o r o n c o w - D a s z k ó w .

D o w i a du j e m y  się z M o s k w y ,  źe d. 17 li. m, 
p r z y w i e z i o n o  tam z w ł o k i  zmarłego w Paryżu 
c i ę c i a  Dymitra G o l i c y n a ,  wo je nne go  jenerał -  
gubernatora ni. M o s k w y ,  i ze szuzególllemi tio- 
11 o ram i w o j s k o w e m i  i cywilneini  pogrzebane z o ­
stało w c e r kw i  mouasteru Duńskiego ,  obok n i e ­
d aw n o zmarłe j  małżonki  nieboszczyka.

—  Lary z  4 Czerwcu. —
W c z o r a j  na posłuchaniu w Tii il lcryacli  w! 

obecnoiści członków'  rodziny królewskie!  , poseł 
b razyl i jski  z ł oż y ł  królowi  trzy wielkie krzyże,  
orderu b r azy l i j s ki ego ,  które cesarz Don Pedro 
przesłał  dla s wych s z w a g r ó w :  x iq żą l  Nemours ,  
Aninale i Moulpensi er . ,  X i ą ż ę  Joinvi l le  o t r z y ­
mał  takiż krzyż  pr z y  zaślubieniu siostry cesa­
rza w Kio-Janeiro.  X i ą ż ę t o m  oeapol i tański in, 
z któremi p o d wó j n ie  będzie s z w a g r e m ,  pr z e ­
słał cesarz takież k rzy że .

W  tej chwil i  t o c z y  się z a b a w n y  spór mi ę­
dzy cz ł onkami  sądu małego jednego miasteczka 
w  departamencie  Pny de Dóme i adwokatami  
tegoż sądu. P r e z y d e n t ,  wmz ąc  trzech a d w o ­
katów s u w a j ą c y c h  u kratek z w i s a m i , naka­
zał im o gol i ć  tę ozdobę  t w a r z y ,  j a k o  nic s to ­
s o w n ą  d oł ow i  adwokats kić j  ; r ze c z n i c y  nie u s ł u ­
chali ro zk az u.  R z e c z  wzi ęt o  pod uaraitę i T r y ­
bunał , gruntując  się na dawuein postanowieniu 
parlamentu p a r y z k i e g o ,  wyda ł  w y r o k  zakazują­
c y  noszenia w ą s ó w  i z a w i e r a j ą c y  naganę nie­
posłusznych.  A d w o k a c i  zamyślają appelować  i 
w prośbie s w o je j  zarzucaj ą T r y b u n a ł o w i ,  źc  
sam się nie stosuje do w y r o k u  par lameutowego,  
na którym się opiera.  J akoż  w r z e c z y  samej 
akt leu zabraniający brody i w ą s ó w a d w o k a ­
t o m ,  stanowi  o r a z ,  że sędz io wi e  powinni  z a ­
siadać w per ukach,  o 3 piętrach.  Publ iczność  
miasteczka jest  w o cz ek iwa ni u  co  sąd przed 
s ięwe źmie  i c z y  będzie wolał  w ł o ż y ć  perukę,  
łub dopuścić  w ą sy .

W  jednej  z ostatnich wypr aw wojska  fr. in- 
c uzkiego  \v A l g e r y i , w liczbie j e ń c ó w  arabskich 
pr z ypr owa dzo nych  do Alg ier u , poznany został 
ż o ł n i e r z  l iancuzki  zbiegły  od lat 4.  Z  badania 
sądow ego  w y k r y ł o  się , że przeszedłszy do ara­
bów ż o ł n i e r z  ten uda wał  się za lekarza i w k r ó t ­
ce  nabył  wielkiej  s ł a w y ,  l a k ,  iż chorzy  z n a j  
odleg le js zy ch  pokoleń uciekali się doń p0 leki. 
M n ó s t w o  d ok o n a ł  c u d o w n y c h  kuracyj  i nako- 
niec z ac zą ł  uchod zi ć  za ś w i ę t e g o ,  a pr zynaj ­
mniej za n at ch ni on ego  o d  samego proroka.  M e­
toda j e o 0 l ecz enia  była  bardzo prosta;  dawał  
ch or ym c o  się pod ręką zuelazlo  : zioła , liście, 
korę d r z ew  i t p., najczęśc ie j  Zas puszczał  krew 
z g ł o w y .  Z e b r a ł  z n a c z n e  bogact wa lubo dla 
utrzymania s ł a w y  ś w i ę t o ś c i ,  udawał  zupełną 
beziuleresso w nnść.  Sąd w o j e n n y  skazał  oal.  hmo-  
n ego  hippokrata za z b i e g o s t w o  , na 1 -  lal do 
taez’1 k . i  u wo l ni ł  od i ozslrzeUti ia  , z u w a g i ,  
iż kredytem s woim nieraz bvł  po/noeą francu­
zom . k t ó r zy  sie do arabskiej  niewol i  dostawali .

Słychać  , że  rząd miał o t rzymać  w a ż n e  no 
w in y  z Al g i e r u  , że A b d e k a d e r  na czelo

15,01)0 w k r o c z y ł  do pr owi neyi  Oranu,  w s p i e ­
rany przez Maroka n ów.  --------1

W i a d o m o ś c i  z Indyj Ws ch odn ich  m i a n o w i ­
cie z Bombaj  z dnia 1 maja.  donoszą o z a m o r ­
dowaniu  Siiidźit Smga f z ap ew ne  Dellip Singa,  
m ł o d e g o  króla Lal iory) ,  i 0 zabraniu przez chiń­
c z y k ó w  okręt u a ngie lskiego ,  n a ł a do wan ego  o 
pin in.

—  Londyn  4  Czerwca. —
W  izbie l ord ów bil fabryczny został  po raz 

trzeci  odc z yt an y ,  pomimo sprzeciwienia się lor ­
da Bro ngham.

O w do w ia ła  kró lowa odpłynęło wc zo r aj  z D o -  
v e r  na ląd stały.

K r ó l e w i c z  następca Ironu duńskiego pr zyb ył  
w piątek do Edynburga.  S ł y c h a c ,  że x i ą ż ę  po 
z wi ed ze ni u  Sz ko cy i  bez zatrzymania się powró  
ci do Kopenhagi .

Gazety tutejsze za wiera ją  w i a d o m o ś ć ,  że 
g ro n o  - dosto jnych gości  na d w o r z e  naszym po­
w i ęk s zo n e  będzie może  j es z cz e  o  jednę u k o r o n o ­
waną g ł « w ę .  W  piątek b owiem admiralieya 
dała rożka/ ,  o kręt owi  Camperdown stojącemu w 
Mileeruess.  aby natychmiast odpłynął  do Ports-  
moiitli i tam połączył  się z  eskadrą kró lewską,  
pr zeznaczo ną do przyjęc ia  króla f r anc uz ów .  Słu­
sznie powątpiewają o celu przeznaczenia tego 
okrętu.

W z b u r z e n i e  w Irlanilyi nie jest  wcale  tak 
w ie lk ie ,  jak dzienniki  o p p o z y c r j n e  r ozg łos i ł y .  
'Limes .zapewnia , że wz bu r ze n ie  to ustało w e 
2 4 godzin.

Jeden z dz ienników d o n o s i , że  0 ’ Connel  i 
uwi ęz ieni  t ow ar z ys ze  j e g o ,  mają się w  w i ę z i e ­
niu lepiej ,  niż się s podziewać  można b y ł o ;  nic 
z b y w a  im leż na żadnej  w y g o d z i e .  U 0 ’ C o n -  
nclln b y wa  codzień l iczne t o w a r z y s t w o  dobra­
nych osób .  L i r d  major  Dublina odwiedzi ł  go  
la kżc  i ob ja wi ł  s w o j ą  niechęć z powodu w y ­
danego w y r o k u .  Pomimo takich zap ewn ień  ga­
zet  ministePyalnyc!)  , rząd jednak uznał potrze­
bę trzymania w Lo ndyn ie  na p o g o t o w i u  do po 
chodu kilka batal ionów gw ar dy i .

App elUcya  0 ’ Coniiella i j e g o  t o w a r z y s z ó w  
W formie w ril o j  error  z ł ożoną została dnia 
1  w sądzie Dlibluiskim S ą d z ą ,  że izba lordów 
przed trzema tygodniami  nie r ozs trzyg ni e  tej 
appel laeyi .

—  M ad ryt  2 7  M a ja .—
K r ó l o w e  pr zybyły  do U a l e n c y i  d. 23.  Na 

drodze z A lb a c e l y .  bryga dyer  Layitia , który 
jechał  konno przy p ow o z i e  kró lowych , spadł z 
r o z b i eg a ne go  koma pod koła po j azdu,  w k t ó ­
rym zn aj dowa ła  się także wdo wa  po jenerale  
Liiego Leo u , hrabina Brlascoa n , dama bono 
n i w a  k ró lo we j  K ry s t y n y ,  Brygadyer  ten jest 
ten sam o Pc e r .  w którego ręce oddał się by] 
n i e sz c zę ś l i wy  Diego  Leon d 8  paźilz. 1 8 4 1  r. 
a przyjaciele tego jenerała zarzucal i  inu . że nie 
z n i s z c z y ł  papieru,  jaki znalazł  w kieszeni  j e ­
nerała , a na którym jedynie oparto oskarże-  
nie j e g o  , ale go  oddał r e j ent owi .  La v ió a  u-  
roarl w skutku lego upadku.

W e d ł u g  rozjmrządzeuia ministra w o j n y ,  j a ­
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zda hiszpańska ma się składać z 1 pułku kira* 
s v e r ó «  , 11 pułków ułanów i 6  pułków s tr z e l ­
c ó w  , razem 1 2 , 4 2 0  ludzi.

Z  Ceutv do n os zą ,  żc  1 5 0 0 uzb ro jonych  om 
ro ka uów , którzy  d n u  6  przed tein miastem 
się u k a z a l i ,  z n ow u  się co fnę l i ,  ale inne 
wojska  obsadzi ły brzegi  mi ędzy  Tangereni  i T e -  
tiiiiu , i uzbrajają lameozne w a r o w n e  zaniki.  
Z ałog a  Gruty wzmo cni on a została 5 0 0  ludźmi.

Minister spraw u e w .  p r ze k o n a ws z y  się 
o koniecznośc i  w pro wa dzeni a  jednos taj noś ci  i 
nor/.ądku w  r z e c z y  or t ograf i i ,  w y d a ł  r o z k a z ,  
którym nieodejmuiąc pisarzom wolno śc i  u ż y w a ­
nia w dziełach takiej p i s own i ,  jaka się podoba 
o b ow i ę z u j e  nauczyciel i  e lementarnych , iżby u 
czvli  dzieci  pisać ineinaczej ,  jak wedle pisowni  
przyjęte j  przez akademię hiszpańską . bez naj 
mniejszej  zmianv,  pod kara utraty dyii lomatu 
nauczyc ie l skiego .  S z e f o w i e  pol i tyczni  i koinmi-  
sva w y c h o w a n i a  p o c z ą t k o w e g o  mają nad tein 
czuwać ' .  Na p r z ys z ł oś ć  w  c x  iniinaoli pisow nia 
będzie przedmiotem szcz egó lne j  s ur o w o ś c i .  Od 
p e w n eg o  a lbowiem czasu każdy professor m o ­
d y f i ko w ał  p isownię  wedle s w e g o  kaprysu,  i n a­
dużyc ie  to z a c z ę ł o  w yr ad z ać  zamięstanie ,  g r o ­
żące zupełną me zrozu mi al oś ci ą .  —

T R O J E K  T.
^  (Dokom-ze nie.)

Da g u er ot y p y  mogą  tu niepoślednie z a j mow ać  
miejsce.  Ni ekt órzy  już za wiele  rozumieją  o ni rb.  
D o br ze b y  b y ł o  tvch p a nó w p r z e k o n a ć ,  iż odcisk 
d a g u e i o t y p o w y  nie jest w ł aś c i wi e  portretem dane­
go przedmi ot u,  lecz w y r aź n i e j s z y m  cieniem tylko.  
Cząst k i  o d e r w a n e ,  d r o b n e ,  gdzie nie w y m a g a m y  
arn ogólnego cfFektu , ani ar tys l ycztu go wdzi ęku , 
mogą być  ze skutkiem przenoszone za p o mo c ą  d a -  
g u e r o t y p u ,  bo z a c h o w u j ą  na jdrobniej sze  r y s y  p r zy  
ni ewy na tur zon y c h f or ma t h  całości .  Ta k i e  p r ó by  
pot r zebne  s ą  malarzowi  dla wierniej szego r o z p a ­
trzenia się w  formach o b r a z u ;  potrzebne s ą  dl* 
po r t re c i s t y ,  bo u ła t wi a j ą  mu znalezienie t a jemni ­
c y  w  s< h wy c en i u  -wł aśc iwego w y r a z u ;  potrzebne 
nakoniec  dla wierniej szego p r zechowan ia  n a j d r o ­
bnie j szych r y s ó w  p e j z a ż u ,  - -  ale zawsze  jako p o ­
mocniczy ś r o d e k ,  nigdy  zaś jako s k u t e k ,  w y s t a r ­
cza jący  sam przez się wy ma g a ni om sztuki.

Nie r o z w o d zą c  się z naszem zdaniem o d a g u-  
erotypovvycb p o r t r e c i k a c h , kt órych  wdzięk  nigdy 
71le ust ępuj e ,  a często p r z e w y ż s z a  miniatury w y ­
k o n y w a n e  pod z w y k ł ą  f o r mą  na pargaininie i k o ­
ści ,  p o wi e my  t y l k o ,  iż w p e j z a ż a t h ,  nawet  wcal e  
ł a d n y c h  , n ;c spotykal i śmy nigdy tego uroku , jaki  
przebi ja ł  się nie j uz  w  o l e j nych  obrazach utalen­
to wa ny ch  m a l a r z y ,  a l e  na wet  na lepszych r y c i ­
nach l i lografi j  p a r y z k i e h ,  co wł aś ni e  rozumiemy 
b y ć  t r e s ( i ą ,  vvyraz<nl? charakterem pejzażu.  T e  -  

to w y r a z u  nigdy  i nigdzie nie zamienią ma c hi ­
nalne ś ro dk i ,  talent o ż y w i o n y  silnein uczuciem n a -  
cjać go tylko i obudzać  może.

Daguerotypy w i ę c ,  p o w i a d a m y ,  mogą  s ł u ży ć  
p 0mocniczynt środkiem przy  zde j mowaniu  w i d o ­
k ó w  i to co się tyczy s z c z e g ó ł ó w . - —nigdy'  zaś nie

na eży  u wa ż ać  ich za ś rode k do zdięcia całośc i  , 
ho w  lvni względzie  malarz  powinien się kierów ać 
wewnętrzneny a r ty s t yczny m uczuciem.

Czemuż wi ęc  przy takiej dążności  l i te ra t ury ,  
pr z y  ś rodkach jakie się nast ręczaj ą  dzisiaj , nie ino-  
żem za j ąc  się pr zer ys ami  zua j omszych i p i ękni ej ­
szych miejsc k r a j u ?  czemuż za p o mo cą  l itografii  
nie mog l i by ś my  upowszechni ć  je między nami ,  u -  
ł a t wi ć  ogól ną  wy mi a nę  w s p ó l n e j  p r ac y?  T o b y  nam 
pod wielu względami  niemy hic z ap ewn ia ło  k o r z y ­
ści:  i .  W y r a b i a l i b y ś m y  doskonalsze  ar tysty  c z-
czne pojęcie 2. Dopełnial iby śmy bo ga t y m maf.e- 
r y a ł e m  bistoryę 1 l i teraturę.  3 U p o w s z e c h n i a ­
l i byśmy z a mi ł ow an i e  sztuki,  obudzi l i  dz ia ł a lność  1 
rozprzestrzenial i  tak ograniczoną dziś o niej w i e ­
dzę.  -

T o  przedsięwzięc ie najwłasciw-iej  b y ł o l i y  p r z y ­
p ro wa d zi ć  do skut ku,  i ąiadać mu istnienie t r w a l ­
sze , podprowadza j ąc :  pod wi ad omy f or my  pism 
z b io ro wy ch .  C z e m u ż h y  np.  z iomkowie  na s i ,  z a j ­
muj ą c y  się l i lograf icznemi  pracami  w  Pet er sburgu,  
W a r s z a w i e  i W i l n i e ,  nie mogli  j ąć  się ws pó ln e  — 
mi s i ł ami  do rozpoczęcia tej p r a c y ?  C zemuż by nie 
mogli  za popr zed ui em porozumieniem się u ł o ż y ć  
pro j ekt  pery o dy c zne go  w y d a w a n i a  ma l owni cz e g o  
magazynu ,  da j ąc  mu t y t u ł  k r a j o we g o  p e j z a ż y s t y ,  
lub temu podobny.  Obmyś l i ć  s t o so wny  plan,  w e ­
z w ać  a r ty st ów i l u h o wn i k ów  mal ar s t wa  do'  uczęst -  

_nictwa.  Nie rozumiemy tu w yd a ni a  podobnego jak 
„m a ga zyn  p ow szech n yu r e d a g o w a n y  w  W a r ­
szawie .  P r o j ekt owa ny  przez nas m a l o w n i c z y  m a ­
gazyn s łuszna  a ż e by  miał  inną  dą ż noś ć  i cel  a r ­
t y st yczny .  C h o ć b y  się nawet  o gr a ni c z y ł  jednerni  
l ipejzażami  bez d o pe łn i eń  hi s t orycznych , p rz e sta ­
l ibyśmy chętnie i na tdm, by l eb y  pod wz g lę d e m 
wart ośc i  w e w nę t r z n e j  m o g ł y  o dp owied z i eć  w y m a ­
ganiom , o jakie,  dziś dopominać  się mamy p r a w o .  
S p od z i e wa m y s ię ,  iż l ubo wnic y  mal ar s t wa ,  z w ł a ­
szcza mieszkający  na p r o w i n c y a c h ,  o d p o w i e d z i e ­
l iby chętnie we zwani u.  W i e m y  o n i e k t ó r y c h ,  co 
maj ą  zbiory k r a j o w y c h  pe j zaży  i w c a l e  ł a d ne ,  ale 
wi ei eż  to jeszcze zupeł nie  zapomnianych znaj duj e  
się przedm otów!  Wie i eż  to zamczysk r o z w a l o n y c h  
lub r oz w a l a j ą c y c h  się w  P o l s c e ,  Gal i cy  i , I n f l a n ­
tach,  na W oł y n i u !  Wiel e  p y sz n yc h  g m a c h ó w  i 
ś wi ą t yń  obf i tych w na r od o w e  pamiątki ;  wie le  ino-  
nasb-rów na Ukra in i e  l eży  w ś r ó d  m a l o w n ic z yc h  
gór i dr ze m i ąc yc h  lasów , wiele  nakoniec  ś l iczny cli 
wi doków tu i owdzie  po tyrzegaeb w i ę k s z y c h  rzek  
naszych!  A  r o z p a t r z y w s z y  się bliżej  w  m i e j sco ­
wości ,  mogl ibyśmy dać  miejsce nie ty lko p r z e d m i o ­
tom u p o w a ż n i o n y m  g ma c he m ,  klasztorem zamkiem 
1 L p* S ą  ustępy nie ozdobione ż a d n y m  p o d o ­
bny m pa mię t n i ki em,  a j e dna kż e  wy s ok i e j  wartośc i  
pod wz g  ędein ar tys t ycznego  wdzi ęku.  W  takie w i ­
doki obfituje jeszcze gdzie niegdzie L i t w a ,  pe ł ne  
ich Ka r pa ck i e  g ó r y ,  U k ra iń s k i e  ‘s t e p y ;  inaie sta t y ­
czne brzegi  Dni es tr u ,  W i s ł y ,  Niemna i Dniepru .  
S ą  pola w s ł a w i o n e  bi twami  , na których dziś nic — 
tylko żadnej  pamiątki  ale żadnej  m o g i ł y , me z a ­
ws ze  pus ty nny  k r zy ż  znaleźć można.  J e d n a k ż e  , 
pomimo tak monol oniez i ugo  obrazu,  j akże  częs to  
porusza ten widok ; jak lubo jest w p a t r y w a ć  się 
w  niego,  o dd awa ć  się marzeniom na tych miej scach.  
Któż  z k r a j o w c ó w  p o do b ny c h nie d oświ ad cza ł  w z r u ­
szeń?

I te k ra j obraz y  o stokroć b y ł y b y  nam milsze 
od zagranicznych.  Prosty ,  s chl udny  d w o r e k  s z l a ­
c h e c k i ,  ko pu ła  c e r k w i ,  ł a n  żyta , jakiś k a w a ł  s ta ­
w u  czy d ą b r o w y  z r od z i ł y b y  więcej  s ł o ds zy c h w 
k a ż d y m  z nas p a m i ą t e k ,  niżU widoki  py sz nych
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gmachów Rz\ mu lul) Paryża , gdzie często po.dzi- 
-wiamy na zimno olbrźymie dzieła jeninszów.

Czenmźby więc nie rozpocząć tej pracy? Narti 
s łodko  jest myśleć,  iż znaleźliby się u u as świa­
tli i życzl iwi  , co bv  wsparli  ten piękny zamiar. 
Niechby dwie  np. piękne ,  wielkie ryciny , 2 lub 4 
niniejsze zjawiał  y się co miesiąc , by l ibyśmy i z te­
go wielce zadowoleni .  Wszyscy nasi znajomsi li­
terac i ,  których znany nam jest zapał do  sztuk pię­
kn yc h , zapewne nic odmówil iby potrzebnych nn 
p ie r ws zy m razie rad i pomocy.  Młodzi, r ys o wn i ­
cy  mieliby pole do kształcenia się, popisu i szla­
chetnego współzawodnictwa litografowie po żyte ­
czną , kształcącą ich pracę i o db yt  w y r o b ó w  s w o ­
ich, a publiczność? piękny zbiór n a i o d o w y i h  pa­
miątek.

Myśl ta ciężyła nam oddawna na sercu. Nie 
ośmieliliśmy się ogłaszać ją wcześniej , bo z p o ­
wstającym" zapałem do sziuk p i ęk n yc h ,  myśleliś­
my iż wył on i  się sama przez się. Na koniec w y -  
tlornaczyliśmy sobie. ,  ż<* i -mogących się przydać 
rad nie należy chować  w  zanadrzu,  kiedy czas 
zdaje się być  właściwym do ich urzeczywistnienia.  
Niech c i ,  od których to najwięcej za le ży ,  zaczną 
l y l k ą ,  a każdy z nas po d ług  sił i możności  pr z y­
ł o ż y  się do rozwinięcia i postępu tego pięknego 
przedsięwzięcia.  Z. £ .

P R Z Y J K C r A M  DO K R A K O W A .

Od cni t 19 do dnia 2u Czerwca.

Tó rt ne r  K a r o l ,  Ros iek a L u d w i k a ,  Z a g ó r s k i  Pa­
w e ł ,  Grot ten El żbie ta ,  H enr y  J u l ia ,  K a r w i e k i  Win 
c *nty ob. ,  Husocki  K w i r y n ,  Sobo le wsk i  Ta d e us z  
ob . ,  Pangratz G u s t a w ,  W c w i o r o w s k a  F r y d e r y k a . .  
K ac z ko w s k i  J ó z e f ,  Smol ińska  Antonina ob. ,  f iaier 
W ł a d y s ł a w  ob.,  V ie b i eg  K arol  ob. ,  M i k u ł o w s k a  
K a r o l i n a ,  Jas trzębski  J ó z e f  ol)., R o g a w s k i  W ł o ­
dzimierz ob. ,  z.Polski;— F o h ań s k i  Fe ! i x  ob. ,  Dz i c -  
gh l ows ki  Ar tur  ob..  J o d ł o w s k i  T e o d o r  ob. ,  O r z e ­
c h o w s k a  ob. ,  P a s ł a ws k a ,  W ó j t o w s k a  ob . ,  Fo bn cr  
A d o l f ,  z Ga l icy  i /  - -  Bank K ar ol ,  Bocheński  J u ­
lian ol)., I cn is soN L u d w i k a ,  Pesscl  B ar t łomi e j  z 
Pruss.

Wyjechali z Krakowa

Rzewuski  Antoni ob. ,  Kozłowski  W i n c e n t y  
Prcschel  Alfons o b ,  Zarzedzki  Stanis ław,  Zubek 
Adam ob. ,  Tzobiński J óze f  ob., Kurdwanowski  
He nr yk  oh.,  Foltyński F c bx  o b. ,  Dzicgielowski A r ­
tur ob. ,  J od ło ws k i  T e od o r  oh.,  Liuczewski M«xym 
ob. ,  Biegańska Eufrożyna , Woźniakowska Marya 
ob. ,  Fercncowicz Antoni ob. ,  do  Polski,* - -  Ski-  
bicki Alexander ob. ,  do Galicy i; —  Borkowski  
Franciszek hr., S zydł ows ki  ' l e o d o r  ol) ,  do Pruss,

Doniesienie Urzędowe. - —

A r o .  2 9 6 7 .
S k d z i a  T r y b u n a ł u  

Iiommisarz njiad/ego handlu s/arozakoiuiego 
M ojżesza Krongo/da.

W z y w a  wierzyc ie l i  upadlego handlu siar.  
Mo jż es za  Krongnlda.  j a k o t a :  Jakólia Ąhraluuiia 
J i c j e r  el  Comp. .  W . A.  M e y e r  i s a n ó w ,  l io 
s e n f e l d i ,  Helirend el i-onap.; z Berl ina;  A J. 
Aschard s y n ó w ,  L. F. Haenel  z L p-k.a , braci 
Dhvrenfurth z \Vrm la wiijuf L.  F. W o l f  z Ber­
l ina;  Ernsta W e b e r  z ( ł "ra ;  M. Bchrcnda i sy­
na z Drssan;  Messa Hubeii el  toni|i. z  Hambnr-  
ga; Falka lijfsęiillial el comp z Hamburga;  L. 
F Beereml zDe.ssai i ,  braci liirsi lilcld z  Lipska; 
C. A .  Pi i l sc luo z Wiednia ;  A .  W indji i i l lera i 
braci  z Lipska; Si lump la i Gladisch z Gera;  Mo 
ri lza Moscr  el ioni|i. z Lipska;  F. Haagcmauii  
z  L ips ku;  P1111111 ;i Ei lSsien z Hamburga;  braci 
Krobi)  z Lipska;  Henryka llWllinig z Gera;  Jana 
Maria Farina z Cnlomi ;  j ; m ., Gnllfru-da llilr z 
G r e i l m b r r g a  ; L. F.  HotT-maim el comp z Pe 
l e r d o r f ;  C. Ĝ  l iclsci i  z Hi iM-bbeig;  Slendncr 
el Fischer z ( j 1 i i f tuberg;  J. Mnst-r ju i i l o rz  Ber- 
■lina; o pingarua z K r a k o w a ;  A n l o m e g i  Opiel* 
skiego z K i e l c ;  A n to n in ę  Pnszcl z K r a k o w a ;  
S. Bobin z K r a k o w a ;  Z r n l a  Spirę z K i ako wa ;  
Franciszka A nt on iego  W o l f f  Z Krakowa;  Feill 
kiiupf.i , A n t on i e go  Jldltzel , Goldgaria.  w szyst-  
kicli r. Krakowa;  J. Sc l i tymi a n II z Krakowa;  S. 
Ho ro witz  z T a r n o w a ; . Gliajr f jirsrllfrid z Kra 
k o w a;  Jana Bochenka z Krakowa;  Marcina \Vi| 
ner z Al len do- t ;  Hermann Muller ri comp.  z

Berlina;  Labcnie Oppcnheim el  comp.  z Pa ry ża ;  
.). G. Hermann ei syn z Li,iska; Jana F n r d  Von 
der W e s t e n  z Crefeld;  Bovil  el  comp.  z L i p ­
ska; G. el Eduard Guruj el /. Ham bur g a ;  B e r n ­
hard J ako by  z Hamburga-;  Hertz L o w en s i e i n  z 
Be rl ina ; L. Donauer  z L i p s k a ; Adol l  l l z ig  et 
comp.  z Lipska;  Kirchof  c l  Fiisol z Lipska ; J.  
C. Haarlians s y n o w i e  z Lips ka;  Henryka L u ­
dwika Richtera z Lipska;  J. F. A Kretscl icr  
■/. Re i c he nb a ch ; Augusta [ laiismann 7. Hrande-  
b n i g a ;  Li l inwskn z K r a k o w a ;  Hermana Kauf-  
nianu z Berl ina;  B. Wol f fa  z Berl ina;  M.  Be 
ckert z  Lipska;  M.  L). Jacohsohn z K ra ko wa ;  
Maicusa . W* roni z W . e d n i a ;  Ił u be Hirsrhfeld.  
Leibla Raków er , Hirscha Grunwald,  S.  De.rlies.  
Franciszka Hal ina,  Kel lera,  Jakólia Hirsrbfeld , 
wszys iki ch z K ra k ow a;  A.  iNcmnitz z Wiednia ;  
Lei lila Goldgard z Krakowa;  Bella Beckmana z 
K ra ko wa ;  Fi Bnjalli  z Wiediria;  M. Funk z Kra­
k o w a ;  Michała Fll l ikenslein z Wiednia;  aby w 
doili 8  Lipca r, l> o godzinie 3 z południa vv 
■■ali posiedzeń Tryhunału W y d z i a ł u  I. s tawić  się 
zechciel i  b.jdz osobiście , liadź przez pełnomo­
cników: przed syndykami  l_\ mczasow emi Slani-  
s ła we m Zamojskim i Karolem 'l liiinerr in , a lo 
celem spraw dżem,a stosow nie do art. 65.  6 6.  
6 7 .  K H księgi HI.  wierzyte lnoś ci  ich w o 
bccimsci  sędziego d e l eg o wa ne go ,  uiassy upadłe­
go  handlu ci . j żyć niog-e-ych.

Eyaków d. 2 4 Maja 1 8 4 4  r.
(3 p ) Cisze u sAi.


